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llittl trzy razi iwmiM: na mlaret, izioartal l saft

Przedptata: miesięcznie wynosi zł 1,50 z dostawą pocz­

tową zł 1.69, z odnoszeniem w dom przez specjalnych posłań­

ców zł 1,75. Cena egzemplarza pojedyńczego wynosi gr 15.

Bóg i Ojczyzna! Telefon nr. 69.

ms run i aiiiittiji: ilMP^io, ul. ciuHimBa i.

Ogloszenia: wiersz m lim. na stronie 74am. gr 10, na stronieRQPONMLKJIHGFEDCBA 

4-łamowej za tekstem gr 30, w tekście gr 50, na I str. gr 75. Przy 

powtórzeniach udziela się rabatu. Dla zagranicy 50% nadwyżki.

W jedności siła!

Prawda o zajściach 
w Gdyni.

Młodzi O. W. P. w zwycięskiej 
walce z sanacyjnemi bojów­

kami.

Już w piątek wieczorem organizato­

rom zjazdu M łodych Obozu W ielkiej 

Polski doniesiono ze strony miejscowe­

go społeczeństwa, że sanacja postanowi­

ła rozbić zjazd drogą bandyc«iej napa­

ści. Jako narzędzie miała posłużyć miej­

scowa bojówka sanacji, zgrupowana w  

t. zw. „Federacji Pracy", wespół ze spro­

wadzonymi z innych miejscowości bo­

jowcami. W szystko to razem miąło ode­

grać rolę „oburzonej przyjazdem obwie- 

polaków ludności Gdyni".

Wiadomem było, że powyższe plany 

są policji znane.
Od samego początku poszczono w 

ruch znane i oklepane sposoby: a więc 

nejpierw straszenie drogą poufnych in- 
formacyj i próbowanie odwieść organi­
zatorów od wykonania niektórych punk­
tów programu zjazdy, następnie w 
•sfatdltej chwili KwiuszeiMiw właściciela 

sali do odmówienia jej Jd.

W obec zupełnej bezskutecznoścFtych 

środków nie pozostało już nic innego, 

jak starać się doprowadzić przynaj­

mniej do takich awantur podczas zja­

zdu, by umożliwić policji rozwiązanie 

pod tym pretekstem zebrania.

Imponująca bowiem wielkość zja­
zdu i jego nastrój nie pozwalały liczyć 

na zwycięstwo przy zmierzeniu sił.
- W ypadki, jakie rozegrały ąię nk tle 

powyższych zamierzeń i warunków, 

miały następujący przebieg. 'v

W  sobotę o godz. 15-ej, gdy w sali ho­

telu Centralnego odbywało się plenar­

ne zebranie zjazdu, którego część uczest­

ników przysłuchiwała się przemówie­

niom, z ogrodu przez okna, na sąsiadu­

jącej z ogrodem ulicy, poczęły groma­

dzić się siły bojowe sanacji. Z ogrom­
nych stert kamieni, przygotowanych do 

brukowania jezdni, prowodyrzy bojow­
ców zaczęli podjudzać swych ludzi, oraz 

zebranych gapiów, przeciwko uczestni­
kom zjazdu. Jako główny argument wy­

suwano rzekomą prowokację, jaka mia­

ła spotkać ze strony M łodych O. W . P. 

organizacje „Strzelca" i „Federacji" 

podczas pochodu 3-ciomajowego.

Argument ten w istocie opierał się 

na fakcie gorącego manifestowania  

przez M łodych na rzecz wszystkich or- 

ganizacyj, maszerujących w pochodzie, 

za wyjątkiem dwóch powyższych sana­

cyjnych. Ponieważ ze strony zgroma­
dzonej publiczności również nie padł 
pod ich adresem ani jeden oklask, prze­
to to jaskrawe wyróżnienie wywołało 

śmiech wśród wielu zebranych. Oto ca­

ła „prowokacja", która zarówno stała 

się pretekstem do czynnego wystąpie­

nia przeciw zjazdowi, jak i posłużyła 

wszystkim agencjom i dziennikom sa­

nacyjnym do znalezienia punktu wyj­

ścia w opisie wypadków.

Podjudzania z kamieniarskich try­
bun odniosły swój skutek: kilkudzie­

sięciu bojowców chwyciło za kamienie 

i przypuściło niemi atak na straż zja­

zdu, stojącą przy wejściu do ogrodu, 

obrzucając również znajdujących się w  

ogrodzie. Ta pierwsza napaść została 

przez straż zjazdu momentalnie zlikwi­
dowana w sposób bolesny dla napastni­
ków. W czasie utarczki padły strzały, 

nie raniąc nikogo. (

Napastnicy rozbiegli się i wówczas , 
dopiero zjawiła się policja, co uchroniło 

ich od pościgu i surowszej nauczki. Po  

usunięciu się policji parokrotnie jeszcze 

były dokonywane podobne próby ze j

wzmocnionemi siłami, lecz równie bez­

skutecznie: nie udało się nawet ani na 

chwilę przenieść walki na teren ogrodu, 
co ewentualnie mogłoby już posłużyć za 

pretekst do rozwiązania przez władze 

zgromadzenia.
Obrady toczyły się przez cały czas 

normalnie, bez żadnej przerwy i nawet 
rozlanie łzawiącego płynu na sali przez 

jakiegoś agenta pod koniec zebrania, nie 

odniosło żadnego skutku wobec zniko­

mej ilości cieczy i otwartych okien.

Te wszystkie nieudane próby dosta­

tecznie zorjentowały kierowników na­

paści, że zmierzenie sił na ulicy byłoby 

przedsięwzięciem zupełnie beznadziej- 

nem a bardzo dotkliwem. Toteż chwy­

cono się przy wyjściu pochodu uczest­

ników zjazdu taktyki, mającej na celu  

stworzenie choć pewnych pozorów. 

M ianowicie policja obsadziła gęsto ulicę 

w pobliżu wyjścia, chroniąc rzekomo 

Młodych przed grożącemi im atakami, 
a faktycznie uniemożliwiając walną 

rozprawę z napastnikami.
W  ten sposób umożliwiło się sfabry­

kowanie skwapliwie kolportowanej in­

formacji, że „gdyby nie policja, to ob- 

wiepolacy zostaliby rozbici".

Kompletne fiasko bojowych poczy­
nań sanacji zmusiło odpowiedzialnych  

przed swymi chlebodawcami prowody-

rów do szukania sposobów chociaż czę­

ściowego odegrania się. Toteż tegoż dnia 

wieczorem starano się napadać na 

mniejsze grupki, lub nawet pojedyń- 
czych uczestników zjazdu.

Zdecydowana jednak postawa Mło­
dych i parę bolesnych nauczek ochło­
dziły trochę ten bandycki proceder.

Podobne próby były dokonywane 

również i w drugim dniu zjazdu, gdy  

M łodzi grupami zwiedzali port, i jeździ­

li na Hel. W  dwóch wypadkach, w po­

bliżu przystani statków wycieczkowych, 

brak policji naraził szukających awan­
tury na doraźne zainkasowanie rezulta­
tów swoich poszukiwań.

Od tego czasu niezadowolenie swoje 

wyrażali już jedynie z poza pleców po­
licji, która w myśl ustalonej taktyki na­
dal gorliwie „opiekowała się" większe- 

mi grupami Młodych, gdyż mniejsze 

oczywiście nie były tak groźne...
Pomimo zręcznego manewrowania 

policji, ogólna liczba poszwankowanych 

podczas utarczek w ciągu dwóch dni, 
przeszło w 2/3 składa się z napastników, 
z których czterech znajduje się w szpi­

talu.

Zaznaczyć należy, że dzielna posta­

wa M łodych zyskała u miejscowej lud­

ności wielotysięczne uznanie.

komuni-

29 marca  

sesji bud- 

zwoła-

Sejm musi dojść do głosu!
został wczoraj wręczony przez marszałka Daszyńskiego p.

Prezydentowi Rzplitej.
W niosek ten podpisany jest przez  

149 posłów, tj. więcej niż wymagana %  

ustawowej liczby posłów.

W arszawa, 10. 5. Tel. wł. >>

M arsz. Daszyński zabawił u p. Prezy­

denta przez 3 kwadranse.

W arszawa, 9. 5. PAT.
Dziś o godz. 5 po poł. p. Prezydent 

Rzplitej przyjął na Zamku marszałka 
Sejmu Daszyńskiego, który wręczył p. 
Prezydentowi Rzplitej w myśl art. 25 
konstytucji wniosek z żądaniem zwoła­
nia sesji nadzwyczajnej.

pociągnięciami rządu. Prawdopodobnie 
min. Kwiatkowski będzie manowany pre­
zesem komitetu ekonomicznego. M ożliwą 
jest również rzeczą, że zostanie wiceprem- 
jerem w rządzie pułkownika Sławka.

Komunikat Sekretariatu K. N.
W arszawa, 10, 5. Tel. wł.

Sekretarjat Klubu Narodowego ogłosił 
wczoraj wieczorem następujący  
kat:

— „Klub Narodowy w dniu 
br., dniu zamknięcia zwyczajnej 
żelowej, wypowiedział się za
n i e m sesji nadzwyczajnej. Żądanie to 
ponowił Klub uchwałą z dnia 2 maja  
br., wskazując w szczególności na spra­
wę, przekazaną Sejmowi przez Trybunał 
Stanu i na' potrzebę rychłego załatwienia 
reformy podatku obrotowego, jak rów ­
nież na konieczność zupełnego wyjaśnie­
nia anormalnych stosunków politycz­
nych w państwie.

W dniu 9. maja br. zwrócili się . do 
Klubu Narodowego przedstawiciele sześciu 
stronnictw lewicy i środka z propozycją 
podpisania pisma do p. Prezydenta Rze­
czypospolitej z żądaniem zwołania nad- 
zwyczajnej sesji sejmowej łącznie z mo­
tyw  a m  i tego żądania.

• Zdaniem Klubu Narodowego zamiesz­
czanie motywów jest w danym wypad­
ku zbyteczne; ponadto sformułowanie 
tych motywów nie we wszystkiem odpo­
wiadało zapatrywaniom Klubu na zada­
nia i charakter sesji, która ma być zwo- 
łana.

Ponieważ ustalenie wspólnych moty­
wów wymagałoby narad, co odwlekłoby 
wniesienie pisma do p. Prezydenta, Klub 
Narodowy nie umieścił swoich pod­
pisów pod tęm pismem.

Stanowisko Klubu Narodowego jest w  
tej sprawie dostatecznie znane, a liczba 
podpisów, złożonych przez inne Kluby, by­
ła wystarczająca". —

Treść wniosku.
W arszawa, 10. 5. Tel. wł.

W czoraj w godzinach południowych  
zebrali się przedstawiciel stronnictw cen­
trowe - lewicowych na naradę, podczas 
której dokonali ostatecznej stylizacji pis­
ma do p. Prezydenta. Po godz. 2-ej do­
ręczyli to pismo p. marszałkowi Sejmu, 
który następnie po porozumieniu się z 
kancelarją cywilna uzyskał audjencję u p. 
Prezydenta na godz. 5 po poł.

Pismo to podpisało 149 posłów z klu­
bów centrum i lewicy, a to: Piast, Ch. D., 
NPR., PPS., W yzwolenie i Stronnictwo  
Chłopskie.

Pismo to opiewa jak następuje:

— „Do

Pana Prezydenta Rzeczypospolitej.

W brew zapowiedziom obecnego preze­
sa Rady M inistrów p. W alerego Sławka, 
nie uznał dotąd Pan Prezydent za wska­
zane odwołać się drogą nowych wyborów  
do decyzji kraju w sprawie coraz bardziej 
pogłębiających się konfliktów pomiędzy 
większością parlamentu a dzisiejszym sy­
stemem rządzenia. Stałe zaś pogarszanie 
się stanu gospodarczego państwa, bezro­
bocie i nędza ludności wsi i miast wyma­
gają bezwzględnie ustalenia i ujawnienia 
przez rząd planu walki z kryzysem, wy­
magają nie tylko zarządzeń administra ­
cyjnych, ale przedewszystkiem wytężonej 
pracy ustawodawczej, zahamowanej w  
Polsce w sposób sztuczny od czterech bli­
sko lat

Już w toku sesji zwyczajnej rozpoczęte 
zostały prace Sejmu nad reformą systemu 
podatkowego, nad rozpatrzeniem zalegają­
cych gospodarczych umów międzynarodo­
wych, nad uporządkowaniem gospodarki 
finansowej państwa w zakresie kredytów  
dodatkowych, zamknięć rachunkowych, 
sprawozdań Najwyższej Izby Kontroli 
Państwowej; prace te winny być możli­
wie rychło doprowadzone do końca.

Nie może też Sejm ten, powołany do 
przeprowadzenia rewizji konstytucji, prze-

rywać na długie miesiące swej działalno­
ści w tej dziedzinie. Oczekują również 
dalszej pracy Sejmu projekty ustaw, nie­
zbędnych dla organizacji wewnętrznej 
państwa i dla potrzeb ludności.

Sejm ponosi — w myśl konstytucji w  
zakresie swej kompetencji — ogromną 
część odpowiedzialności za losy kraju, 
dzisiaj w okresie ciężkiego kryzysu. W  
poczuciu tej odpowiedzialności i w prze­
konaniu, że istotne odbycie sesji nadzwy­
czajnej jest w tych warunkach pierwszo­

rzędną koniecznością państwową, zwraca­
my się do Pana Prezydenta, na podstawie 
art. 25 konstytucji — z żądaniem zwołania 
w terminie, prawnie przepisanym, 
nadzwyczajnej Sejmu i Senatu.

W arszawa, dn. 9 maja 1930 r.“ —

P. Sławek na Zamku.
W arszawa, 9. 5. Tel. wł.
Dziś o godz. 11 premjer udał się

Zamek, gdzie był przyjęty przez Prezy­
denta Rzplitej. Konferencja trwała pół­
torej godziny.

O godz. 13.30 premjer przyjął wice­
marszałka Senatu Gliwica.

P. Kwiatkowski - ministrem.
W arszawa 9. 5. PAT.
W dniu dzisiejszym Prezydent 

Rzplitej podpisał następujący dekret:
— - „Do p. Inżyniera Eugenjusza 

Kwiatkowskiego, Kierownika M inister­
stwa Przemysłu i Handlu.

W arszawa.
M ianuję Pana M inistrem Przemy­

słu i Handlu. W arszawa, dn. 9 
1930 r.

sesji

na

maja

Prezydent Rzplitej
(— ) Ignacy M ościcki. * 

Prezes Rady M inistrów  
(— ) W alery Sławek." —  

W arszawa, 10. 5. Tel. wł.
W edług krążących tu pogłosek nomina­

cja powyższa jest związana z dalszemi,

Wiekopomne dzieło
pana Szymańskiego.

W ilno, 10. 5. Tel. wł.
W zakładach Zawadzkiego wydany zo­

stał wielki atlas oftalmologiczny prof. 
Szymańskiego, marszałka Senatu. Atlas 
ten ma się ukazać w paru językach. Na­
razić ukazało się wydanie francuskie. Ła­
ciński tytuł brzmi: „Corpus tabularum  
ophtalmicarum".

Na pierwszej stronie atlasu pod orłem  
białym widnieje portret J. Piłsudskiego 
w laurowym wieńcu, któremu autor 
święcą swoje dzieło, jako doktorowi 
norowemu uniwersytetu wileńskiego.

Po lewej stronie pod portretem J 
sudskiego jest fotografja przedsionka
niki, a po prawej stronie fotografja mar­
szałka Senatu prof. Szymańskiego, w  
chwili, kiedy za pomocą oftalmoskopu ba­
da dno oka pacjenta.

po­
ił o-

Pił- 
kli-

Min. Zaleski wyjechał do 
Genewy.

W arszawa 9. 5. PAT.
Dn. 9 bm. minister Zaleski wraz z 

towarzyszącymi mu wyższymi urzędni­
kami M inisterstwa Spraw Zagr. wyje­
chał na sesję Rady Ligi Narodów do  
Genewy.

Oryginalne zakupy.
Sosnowiec, 10. 3. Tel wł.
Bawili tu dwaj kupcy litewscy, którzy 

przybyli do Polski drogą przez Niemcy. 
Nabyli oni 30.000 tonn węgla i porozumie­
li się co do nab? ?ia kilku tysięcy tonn  
wyrobów metalowych.

Instruowanie wojewodów.
Lwów 9. 5. PAT.

Dziś przed południem odbyła się 
pod przewodnictwem ministra spraw  
wewn. Józefskiego w gmachu urzędu  
wojewódzkiego konferencja wojewodów  
M ałoplski W schodniej.
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W ło c ław ek  9 . 5 . te ł. w ł.

D n . 6 b . m . w szy s tk ie sk lep y  i w ar­

sz ta ty rzem ieś ln icze  6 m ias teczek p o w .  

w ło c ław sk ieg o zo sta ły zam k n ię te , a  ich  

w łaśc ic ie le  n a  zn ak  p ro tes tu  z ło ży li p a ­

ten ty n a ręce „ad  h o c “ p o w o łan eg o  K o  

m ite tu W y k o n aw czeg o .

P o w o d em  p ro tes tu je st zb y t w ie lk ie  

f isk a ln e o b c iążen ie k u p iec tw a i rze ­

m io sła , a zw łaszcza k rzy w d zący w y ­

m iar p o d a tk ó w , d o k o n y w an y p rzez U -  

rzęd y S k a rb o w e , n ie liczące s ię z in d y ­

w id u a ln ą  sy tu ac ją  p o d a tn ik a .

Ę n . 8 b . m . p rzy b y ła d o  W arszaw y  

d e leg ac ja , k tó ra p rzy p o p a rc iu S to w .  

K u p có w  P o lsk ich , w  to w arzy stw ie w y ­

d e leg o w an eg o p rzez S . K . P . p . m ece ­

n asa C h rzczo n o w sk ieg o , u d a ła s ię d o  

M in . S k a rb u , g d z ie zo s ta ła p rzy ję ta  

p rzez zastęp cę d y r. d ep . p o d a tk o w eg o  

p M ich a lsk ieg o . D eleg ac ja p rzed s taw i­

ła sy tu ac ję k u p iec tw a i rzem io s ła w  

p o w . w ło c ław sk im , zag ro żo n y ch w  

sw e j eg zy s ten c ji p rzez n ad m ie rn e o b ­

c iążen ie f isk a ln e i d o m ag a jący ch s ię  

w y d e leg o w an ia p rzez M in . S k a rb u  sp e ­

c ja ln y ch in sp ek to ró w  z W arszaw y d la  

s tw ierd zen ia s tan u rzeczy n a m ie jscu .

D o d n ia d z is ie jszeg o w szy s tk ie sk le ­

p y w e w sp o m n ian y ch m ias teczk ach p o  

zo s ta ją zam k n ię te , a w arsz ta ty rze ­

m ieśln icze n ieczy n n e.

Protest Kaszubów.
N ajw y b itn ie js i o b y w a te le G d y n i z ło ży ­

li d o p u b liczn e j w iad o m o ści n as tęp u jące  

o św iad czen ie :

„Jak o s ta li m ieszk ań cy G d y n i, K aszu b i 

z d z iad a , p rad z iad a , p ro te stu jem y s ta ­

n o w czo p rzec iw tw ie rd zen iu P A T -iczn e j, 

że w d n iu 3 m aja b r. k aszu b sk a lu d n o ść  

G d y n i u s iło w a ła ro zb ić zeb ran ie M ło d y ch  

O W P .

N ie zg o d z im y s ię n ig d y n a to , żeb y  

n as, sp o k o jn y ch o b y w a te li, id en ty fik o ­

w an o z m ętam i p o rto w em i, p o d b u rzo n em i  

p rzez ag ita to ró w 4 1 .

P o d p isy p o d ty m  p ro te s tem  są n as tęp u ­

ją ce :

Jan R ad tk e , Jó ze f V o ig t, Ig n acy S ch ti-  

ten b e rg , Jan K aszu b o w sk i, G o n ce rzew icz , 

Jan M arsza ł, Jó zef T u tk o w sk i,, L eo n K u rr, 

F ran c iszek S ch ro d e r, A . B rad tk e , T . L u b -  

n e r, S te fan N ad o lsk i, G rzeg o w sk i, F r. 

W  i  lip ^ . L .ęm k ę„ O sto  jsk a , L eo n W  es-  

se rliń g , A n to n i . B rad tk e , J .-G ru b b a , -? J . 

W an d tk o ,' A . T P rzeń ieck i, W ik to r W o jew -  

sk i, A . G ru b b a , K I. P o m ieczy ń sk i, Jó ze f  

S k w ie rcz , A . K rau se , F e lik s K o h n k e .

W y m ien ien i p o w y że j s tan o w ią ca ło ść  

p rzed s taw ic ie ls tw a rd zen n e j k aszu b sk ie j 

lu d n o śc i m ias ta G d y n i.

Echa „imienin**.
K rak ó w  9 . 5 . te ł. w ł.

D ziś o d b y ła s ię w  sąd z ie  g ro d zk im  

w  K rak o w ie ro zp raw a p rzec iw k o 1 3  

s tu d en to m  w y ższy ch u cze ln i w  K rak o ­

w ie , o sk a rżo n y m  w  zw iązk u ze zn an e - 

m i z ia jśc iam i, jak ie m ia ły m ie jsce w  

p rzed d z ień o b ch o d u im ien in m in is tra  

sp raw  w o jsk o w y ch tj. d n . 1 8 m arca b r. 

A k t o sk a rżen ia za rzu ca ł ak ad em ik o m :  

k o lp o rto w an ie o d ezw  n ie leg a ln y ch , n a ­

le żen ie d o ta jn y ch o rg an izacy j i t d . 

D o ro zp raw y z jaw iło s ię 1 1 o sk a rżo ­

n y ch , a  p rzec iw k o  2 n ieo b ecn y m  za rzą ­

d z ił p rzew o d n iczący zaw ieszen ie p o s tę ­

p o w an ia .

O sk a rżen i o św iad czy li, że d o żad n e j 

w in y  s ię n ie  p o czu w a ją . P o  p rzes łu ch a ­

n iu  św iad k ó w  w  g o d zin ach p o  p o łu d ­

n io w y ch o g ło szo n y zo s ta ł w y ro k , zasą ­

d za jący 6 o sk arżo n y ch k ażd eg o n a

Niemcy nie szczędzą pieniędzy na swe kresy!
W  B y to m iu zb u d o w an o sp ec ja ln ą „ak ad em ję  p ed ag o g iczn ą 4 k tó ra  k sz ta łc ić m a  

n au czy c ie li d la  szk ó ł k a to lick ich ; b ęd z ie s ię w  n ie j w y k ład ać tak że  ję zy k  p o lsk i,  

ab y  p rzy g o to w ać d la  p o lsk ich  szk ó ł m n iejszo śc io w y ch n au czy c ie li  -  g e rm an iza -  

to ró w !

Kongres Eucharystyczny w Kartaginie.
Ks. Kardynał-Prymas Hlond odprawia mszę św. - 37 OOO 

zgromadzonych na Kongresie Eucharystycznym ludzi.

T u n is , 9 . 5 . 7 .

W  p ie rw szy m  d n iu  K o n g resu  E u ch a ­

ry s ty czn eg o  w  K artag in ie k s . k a rd y n a ł  

H lo n d  o d p raw ił m szę św ., w  czas ie k tó ­

re j u d z ie lił K o m u n ji św . d z iec io m . P o  

p o łu d n iu o d b y ł s ię p o ch ó d 7  0 0 0 d z iec i

Napad na dwóch po

P rzem y śl, 9 . 5 . T e l. w ł.

W e czw artek o d b y ł s ię w  D y n o w ie k o ­

ło P rzem y śla w iec S tro n n ic tw a C h ło p ­

sk ieg o , n a k tó ry p rzy b y li p o sło w ie s tro n ­

n ic tw a p p . P aw ło w sk i i O p o lsk i. B o jó w ­

k a b eb eck a u s iło w a ła ro zb ić w iec , jed n ak ­

że o rg an iza to rzy d a li so b ie z n ią rad ę

Murzyn w Ameryce.
Prawo lynczu w XX. wieku.

N o w y Jo rk , 1 0 . 5 . R ad  jo .

Z m ie jsco w o śc i S h e rm an w  s tan ie T e ­

x as d o n o szą o za jśc iach m ro żący ch k rew  

w  ży łach .

A resz to w an o tam p ew n eg o m u rzy n a  

p o d za rzu tem  d o k o n an ia n ap ad u n a b ia ­

łą k o b ie tę . P rzed g m ach em  sąd u , g d z ie  

m ieśc ił s ię ró w n ież a re sz t zg ro m ad z ił s ię  

g rzy w n ę w  w y so k o śc i z ł. 5 0 .— , jed n eg o  

n a 5 d n i a re sz tu z zaw ieszen iem  k a ry  

n a  1 ro k , 4 zaś zo s ta ło  u w o ln io n y ch  o d  

w in y i k a ry .

P ro k u ra to r w n ió sł o d w o łan ie za-^  

ró w n o o d u w o ln ien ia ,jak  i zb y t n isk ie  

g o w y m ia ru k a ry . O b ro ń cy o sk a rżo ­

n y ch zaś w n ieśli zaża len ie n iew aż ­

n o śc i.

t d o  b y łeg o  am fitea tru  w  K artag in ie , g d z ie  

zeb ra ło  s ię 3 0  0 0 0 p ie lg rzy m ó w . W ieczo ­

rem o d b y ło s ię zeb ran ie w b azy lice .  

P rzez ca łą n o c trw a ła ad o rac ja w  k a ­

ted rze .  V

słów w Dynowie.
i u su n ę li ją z sa li o b rad tak , te w iec o d ­

b y li b ez p rzeszkó d .

G d y p o w iecu p p . O p o lsk i i P aw ło w sk i 

sz li d o sam o ch o d u , k tó ry m  p rzy b y li, o p a ­

d li ich b an d y c i i o b ili g u m o w em i p a łk a ­

m i. P o s . P aw ło w sk i zo s ta ł tak s iln ie p o ­

tu rb o w an y , że jeg o k o leg a o d w ió zł g o za ­

raz d o szp ita la w  P rzem y ślu .

tłu m , żąd a jący w y d an ia a re sz to w an eg o . —  

K ied y żąd an iu tem u o d m ó w io n o tłu m  

w ta rg n ą ł d o w n ę trza g m ach u i o b la ł n a f ­

tą p o k o je n a p a rte rze i p o d p a lił, n ie ze ­

zw a la jąc n a żad n ą ak c ję ra tu n k o w ą .

W ład ze sąd o w e z o b aw y p rzed tłu m em  

u m ieśc iły a re sz tan ta w  m eta lo w y m  sk a rb ­

cu , g d z ie zn a jd o w a ły s ię w ażn ie jsze d o k u ­

m en ty sąd o w e . C ały g m ach sp ło n ą ł a 

m u rzy n sp a lił s ię ży w cem  w sk a rb cu .

T łu m  n ie zad o w o lił s ię tem  o k ru c ień ­

s tw em . O k o ło p ó łn o cy zab ran o s ię d o  

ro z sad zan ia zam k n ię teg o sk a rb ca p rzy  

p o m o cy d y n am itu i ap a ra tó w  ace ty cen o -  

w y ch . K ied y u d a ło s ię g o o tw o rzy ć w y ­

d o b y to zw ęg lo n e zw ło k i i rzu co n o z d ru ­

g ieg o p ię tra n a p o d w ó rze , co zeb ran a p u ­

b liczn o ść , w k tó re j p rzew aża ły k o b ie ty , 

p rzy ję ła o k rzy k am i rad o śc i i o k la sk am i.

T ru p a w y w leczo n o z ru in g m ach u są ­

d o w eg o , p rzy tw ie rd zo n o łań cu ch em d o  

sam o ch o d u i w leczo n o p o m ieśc ie .

W ład ze o b aw ia ją  s ię , że lu d n o ść n ie za ­

d o w o li s ię tem  m o rd e rs tw em , łe cz d o p u ­

szczać s ię b ęd z ie d a lszy ch g w a łtó w n a  

m ie jsco w y ch  m u rzy n ach ; d o S h e rm an  w y ­

s łan o s iln y o d d z ia ł p o lic ji, ab y tem u  

p rzeszk o d z ić .

Ulgi kolejowe dla 
turystów.

M in is ters tw o K o m u n ik ac ji, d ążąc d o  

w zm o żen ia ru ch u tu ry s ty czn eg o , sp o r­

to w eg o i w y w czaso w eg o , w p ro w ad ziło  

w  ży c ie z d n . 1 m aja sp ec ja ln e u lg i w 

zak re s ie ta ry f o so b o w y ch .

N a  p o d s taw ie  teg o  za rząd zen ia  cz ło n ­

k o w ie u zn an y ch  p rzez k o le j to w a ­

rzy stw  tu ry s ty czn y ch b ęd ą m o g li p rzy  

p rze jazd ach p o jed y ń czy ch o trzy m y w ać ,  

n a  p o d s taw ie im ien n y ch  leg ity m acy j, w  

c iąg u  ca łeg o  ro k u , zn iżo n e o  5 0  p ro c , b i­

le ty  w  d ro d ze  p o w ro tn e j. G ru p y , z ło żo n e  

z 1 0 -c iu o só b , o trzy m a ją n a p o d s taw ie  

im ien n e j leg ity m ac ji u lg i, w  w y so k o śc i  

2 5 p ro c , cen y b ile tó w  p rzy p rze jazd ach  

w  d o w o ln y ch k ie ru n k ach . D o b rze b y ło ­

b y , ażeb y  w ład ze  k o le jo w e  o g ło s iły  lis tę  

ty ch u zn an y ch  p rzez k o le j to w . tu ­

ry sty czn y ch , k tó ry ch cz ło n k o w ie b ęd ą  

m ie li p raw o d o  zn iżk i.

D la o g ó łu  p asaże ró w  w p ro w ad za M i­

n is te rs tw o K o m u n ik acji p o w ro tn e  b ile ­

ty ze zn iżk ą 2 5 p ro c , d o m ie jsco w o śc i 

w y c ieczk o w y ch 5 w y p o czy n k o w y ch  

re lac jach  d o  1 5 0  k łcn ., w ażn o  o d  d n i  b ez ­

p o śred n io p o p rzed za jący ch n ied z ie le  

i św ię ta , d o d n i b ezp o śred n io  p o n ich  

n as tęp u jący ch . Je s t to  ty p  b ile tó w  p o ­

p u la rn y ch zag ran icą .

P o za tem w p ro w ad zo n e zo s ta ły 1 5 -  

d n io w e  b ile ty  o k ręg o w e , w ażn e  n a  p rze ­

ja zd y w o b ręb ie , w szy s tk ich o k ręg ó w  

d y rek cy jn y ch w p o c iąg ach o so b o w y ch  

i p o śp ie szn y ch za o p ła tą : I . k la sa —  

3 2 5  z ł., II . k l. —  1 9 5  z ł., III k l. —  1 2 0  z ł. 

B ile t m ies ięczn y  III k l. k o sz tu je  o b ecn ie  

2 5 0 z ł

Podwyżka cen spirytusu 

i wódek.
D zien n ik U staw  p u b lik u je ro zp o rząd ze ­

n ie m in . sk a rb u , k tó re u s ta la n o w e n o r ­

m y o p ła t sk a rb o w y ch o d sp iry tu su , i p o d ­

w y ższa cen ę sp rzed aży sp iry tu su i w ó d ek  

m o n o p o lo w y ch . O p ła ta sk a rb o w a o d sp i­

ry tu su w y p ro d u k o w an eg o w k ra ju b ęd z ie  

w y n o siła  8 5 0 z ł. o d 1 h l. o d sp iry tu su  p rzy ­

w o żo n eg o z zag ran icy 1 2 8 0 o d  1 h l. C en ę  

k o sz tó w w łasn y ch sp iry tu su o czy szczan e ­

g o o k re ś la s ię o d  1 -g o m aja n a 1 9 0 z ł. za  

h l. O d 7 m aja o b o w iązu ją cen y sp rzed aży  

za 1 h l. sp iry tu su 1 0 0 p ro c , d o w y ro o u  

w ó d ek g a tu n k o w y ch 1 3 0 0 z ł., n a ce le le cz ­

n icze i d o m o w e 1 5 0 0 z ł. Z a sp iry tu s^  d o
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Powrót do gniazda.
(C iąg d a lszy ).

W  c iąg u d n ia k ilk a g o d z in zab ra ło  

p isań ie o s ta tn ie j w o li, k tó rą p rzy w o ła ­

n y  re jen t, zam k n ąw szy  s ię z w o jew o d ą , 

u rzęd o w ń ie sp o rząd z ił. O  n ie j żad n e j  

w iad o m o śc i n iep o d o b n a b y ło zaczerp ­

n ąć ,- a n ie  sz ło  te ż p isa rzo w i o m aję tn o ­

śc i w ca le , ty lk o  o  to  o jco w sk ie  b ło g o sła ­

w ień stw o , b ez k tó reg o k ażd e d z iec ię  

w iek u is tą je s t s ie ro tą . T rw a ł w ięc n ie ­

p rzerw an ie  n a  s traży  u  p ro g a , c isn ą ł s ię  

n a trę tn ie ; w o jew o d a łag o d n ie  g o p rzy j­

m o w ał.

D ziw n a  rzecz , w id o k p o b o żn o śc i b ra ­

ta , d o p ełn ian y ch re lig ijn y ch o b rzęd ó w , 

sp o k o ju , z jak im  s ię n a  śm ierć  g o to w a ł, 

p o d z ia ła ły tak n a p isa rza , iż s ię czu ł  

n iem al zu p e łn ie n aw ró co n y m .

N ieszczęśc iem , u n ieg o n ig d y d łu g o  

n a w rażen ie i p rzek o n an ia rach o w ać  

n ie b y ło m o żn a . P o d d aw a ł s ię ła tw o  

p ie rw szy m , p rzy jm o w a ł d ru g ie , a le tak  

sam o n o w e p rzy ch o d z iły , zac iera jąc te , 

co je  p o p rzed z iły . T y m  razem  m o że s il­

n ie jszy b y ł zw ro t, b o co fa ł p isa rza rfb  

m ło d z ień czy ch  jeg o  w sp o m n ień  i d o  cza ­

só w  szczęś liw szy ch .

K u w ieczo ro w i zn o w u d w a j b rac ia  

b y li sam i. N a w o jew o d z ie zn ać b y ło  

o s łab ien ie i w y cze rp an ie , le cz u m y sł  

w szy s tk ie  sw e  s iły  zach o w ał. M ó w ić ty l­

k o  b y ło  m u  c iężk o , a  ch w ilam i o czy  jak  

b y  sen n e p rzy m y k a ły  s ię i c ia ło  szu k ało  

sp o czy n k u .

P isa rz s ied z ia ł, w lep iw szy w ejrzen ie  

w  n ieg o . P o  k ilk ak ro ć ro zm o w ę zaczy ­

n a ł, n ak łan ia jąc ją k u  tem u p rzed m io ­

to w i, k tó reg o d o tk n ąć s ię lęk a ł, a p rze ­

c ież m u siał o n zag ad n ąć . O b aw a zg o n u  

sk ło n iła g o w reszc ie , że k o rzy s ta jąc  

z ch w ili jed n ej, łag o d n y m  g ło sem  rzek ł  

d o w o jew o d y :

—  C h o c iaż m am  w sze lk ą  n ad z ie ję , że  

zd ró w  b ęd z iesz , że ch o ró b sk o  to  s ię  p rze ­

s ili i p ó jd z ie p recz , a n o , p o zw ó l, b y m  

c ię o  sy n a zap y ta ł, b y m  c i g o  p rzy p o m ­

n ia ł.

Ł y sn ę ły o czy w o jew o d y z p o d p o ­

w iek i i —  c ich o rzek ł:

—  N ie m am  sy n a !

—  Jak to ? w  te j g o d z in ie n aw e t, g d y ś  

b y ł p o w in ien  w szy s tk im  p rzeb aczy ć?

—  D aro w a łem  m u w in ę , a le p o k u ty  

d a ro w ać n ie m o g ę .

—  I n ie d o zw o lisz , ab y  p rzy k ląk ł tu  

u  ło ża tw eg o , ażeb y ś g o m ó g ł ręk am i  

d rżącem i p o b ło g o sław ić?

M ilcza ł w o jew o d a i w zd y ch a ł.

—  C zy ż sąd z isz —  rzek ł w reszc ie , —  

że m n ieb y n ie b y ło lż e j u m ie rać , g d y ­

b y m  m ó g ł m ieć tę p o c iech ę ! G d y b y m  

o  so b ie  m y śla ł ty lk o , b rac ie  m ó j, d aw n o -  

b y m  to u czy n ił. N iem o cen je s tem . N a ­

łem  ten czas , p o jed n a liśm y s ię z n im . 

C h o ry  je s t i lek a rz  żad n e j n ie d a je n a ­

d z ie i.

P o b lad ł Jan u sz .

—  S try ju l tam  te raz m ie jsce m o je f 

ch o ćb y m n ie m ia ł o d ep ch n ąć .

P isarz s ię zam y ślił.

—  W iesz co  —  rzek ł —  i teg o c i n ie  

za ta ję , żem  za to b ą m ó w ił, p ro s ił, żem  

o d n ieg o żąd ał u s iln ie , ab y c i p rzeb a ­

czy ł, a lem  teg o w y m ó c n ie p o tra fił. 

C h ce , ażeb y ś d o k o ścio ła p o w ró c ił, b łę ­

d ó w  s ię sw y ch  zap a rł, a  n aó w czas ...

S p o jrza ł n a Jan u sza , k tó ry s ta ł jak  

o s łu p ia ły .

—  T ak je st —  rzek ł, —  te n o w in k i 

szw ab sk ie to  d jab ła w arte . Ja s ię sam  

p rzek o n a łem , że  to  n ie  d la  n as  p o traw a .  

P a trząc n a  b ra ta , n aw ró c iłem  s ię ; p recz  

o d s ieb ie  w y g n am  tę zg ra ję . Z  N iem ca ­

m i ze rw ać trz eb a , w y rzec s ię w szelk ich  

z n im i k o n szach tó w  i ty ch  am o ró w  n ie ­

zd ro w y ch , a  w szy s tk o  b ęd z ie d o b rze .

P a trza ł jak  w  tę czę n a Jan u sza , k tó ­

ry  b lad ł i d rża ł.

—  S try ju m ó j —  o d p o w ied z ia ł p o  

n am y śle , —  jam  p rzy ją ł tę  n au k ę  z  p rze ­

k o n an ia . S u m ien iu  m o jem u  k łam ać n ie  

m o g ę : tak  trzy m am , tak w ierzę , a cóż- 

b y śc ie rzek li n a m n ie , g d y b y m  d la cze -  

g o b ąd ź w św iec ie su m ien ie w łasn e  

sp rzed a ł?

(Dalszy ciąg nastąpi).

w ró co n eg o  ty lk o  i sk ru szo n eg o  p rzy jąć -  

b y m  m ó g ł, a ty m  —  n ie je s t.

—  B rac ie ! —  zaw o ła ł p o p ęd liw ie p i­

sa rz —  ju że ś m n ie n aw ró c ił zu p ełn ie , 

ja to  ta ła ła js tw o  zb o ro w e w y żen ę p recz  

z Z a les ia , s ło w o c i d a ję , a n a Jan u sza  

n as iąd ę  te ż , że d o  k o ścio ła  n aszeg o  w ró ­

c ić m u si. N ie n asza to sp raw a w ia rę  

p ro s to w ać .

—  L ecz Jan u sz s ło w em  jed n em  n a ­

w ró co n y  b y ć  n ie  m o że-i p o w ró t jeg o  b y ł­

b y n ie szcze ry . N ie ! teg o  n ie żąd a j o d e -  

m n ie! G d y n aw ró co n y b ęd z ie , d asz m u  

m o je b ło g o s ław ień s tw o .

U sły szaw szy  te s ło w a , p isarz  s ię rzu ­

c ił d o  ręk i b ra ta , ca łu jąc ją  i u śc isk a li  

s ię , p łacząc , o b a .

—  M asz tam  o s ta tn ią w o lę m o ją —  

d o d a ł w o jew o d a c ich o i zam ilk ł. A  te ­

raz d a j m i m y śleć o B o g u d o  k tó reg o  

id ę .

P o czął s ię m o d lić . P isarz o p u śc ić g o  

n ie ch c ia ł, s iad ł w  k ąc ie  i d rzew a ł. W o ­

jew o d z ie  zd aw a ło  s ię  p o lep szać , zb iera ło  

m u s ię n a sen sp o k o jn y , w y szed ł w ięc  

p an p isa rz p rzed n o cą , b o czu ł, że m u  

te ż s ił zaczy n a ło b rak n ąć . T y m  razem  

w ese lszy , p rze ję ty , n iem al szczęśliw y m  

b y ł i g d y w  p ro g u zo b aczy ł Jan u sza , 

p ad ł m u n a szy ję , ca łu jąc g o i p ro w a ­

d ząc z so b ą d o sy p ia ln i.

—  N ie m am  ju ż co  p rzed  to b ą d łu że j 

ta ić  —  zaw o ła ł, —  u  o jca tw eg o  sp ęd z i­
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G ru b o s ię zb lam o w ała u rzęd o w a  
„ iJa t“ sw o jem  sp raw o zd an iem  o za j­
śc iach g d y ń sk ich . N iem n ie j p o p isa ł s ię  
p raw d o m ó w n o ścią „D z ień P o m o rsk i 1 1 . 
|Z e sp raw o zd an ia D . P . w y czu w a liśm y ,  
[zn a ją t d u ch a  i jak iś d z iw n ie p o d s tęp n y  
;i k rę tack i sp o só b re fero w an ia i p isa ­
n ia  teg o o rg an u  san acy jn eg o , że za jśc ie  
[m u sia ło m ieć zu p e łn ie in n y p rzeb ieg ,  
!że u m y śln ie  k rę tack o  u s iło w an o zw a lić  
iw in ę n a O b ó z W ielk ie j P o lsk i, a za tu ­
szo w ać b an d y ty zm b o jó w ek san acy j­
n y ch . S p raw o zd an ie  £ ło w a P o m o rsk ie -  
Ig o p o tw ie rd z iło n asze d o m y sły . A leć —  
isan ac ja m o g łab y p o d n ie ść p rzec iw  
;S ł. P o m . jak o „en d eck iem u 1 1 za rzu t 
'S tro n n iczo śc i. S zp e ra liśm y  ted y za in -  
jn em i sp raw o zd an iam i. Z n a leź liśm y  
'rzeczo w e sp raw o zd an ie w  „G az . G d y ń ­
sk ie j k tó ra je s t zaw sze o g ro m n ie  
I o s tro żn ą i u m ia rk o w an ą , a  to sp raw o ­
zd an ie p o tw ie rd za , że żad n a w in a n ie  
sp o ty k a O W P ., że o d p ow ied z ia lno ść za  
b an d y ty zm  sp ad a  ca łk o w ic ie n a  b o jó w ­
k i i m ęty  p o rto w e .

O b szern ie j o m aw ia za jśc ia san acy j-  
jn y „E k sp ress M o rsk i 1 1 z G d y n i. Z  jeg o  
[sp raw o zd an ia w y n ik a ja sn o , że b an -  
Jd y ck i n ap ad n a O W P . b y ł zo rg an izo -  
iw an y , —  b o ć b y ły  b o m by z g azem  łz a -  
id iący m , — ■ że w  n ap ad zie  b ra ła  u d z ia ł 
F ed e rac ja P racy i m ęty p o rto w e . Jak ­
k o lw iek E x p ress b ez o s ło n ek zd rad za  
n ien aw iść d o O W P ., n ie m o że k o n fe ­
ren c ji O W P . za rzu c ić żad n eg o w y b ry ­
k u , p rzeciw n ie  m u si p rzy zn ać , że O W P . 
b y ł n ieg o d z iw ie zaa tak o w an y , i że za j­
m o w ał ty lk o o b ro n n e s tan o w isk o . —  
In n e sp raw o zd an ia s tw ie rd za ją , że  
lu d n o ść m ie jsco w a p rzestrzeg ła z jazd  
p rzed zam ie rzo n y m  i p rzy g o to w an y m  
b an d y ck im  n ap ad em , że d o M ło d y ch  
O W P . o d n o s iła s ię z szcze rą ży czliw o ­
śc ią . —  S p raw o zd aw ca-k o re sp o n d en t D . 
P . k łam a ł w ięc b ezczeln ie , —  a D . P .  
z n ie ta jo n ą rad o ścią u m ieśc ił sp raw o ­
zd an ie —  i w y sn u w ał w n io sk i.

x D . P . w  sw o jem  k rę tac tw ie  p o d trzy -  
[fn u je sw o je za rzu ty p rzec iw M ło d y m  
» Ó W P ., a  n azy w a sp raw zo d an ia E x p res- 
’su i G ło su N aro d u  jak o  ten d en cy jn e , 
j ch o ć an i E x p ress an i G ło s N ar. n ie są  
' p ism am i „en d eck iem i1 1 .

* N ie jed n o k ro tn ie p rzek o n y w aliśm y  
! s ię , że p ra sa san acy jn a , a m ięd zy n ią  
, „D z ień P o m o rsk i 1 1 —  u m ie „k o ta p rze -  
1 w ró c ić  w  m iech u 1 1 —  i w y sn u w ać w n io -  
’sk i, k tó re n ie m ają żad n y ch rea ln y ch  
(p o d staw . O d zn aczają s ię n ad zw y czaj-  
[ n y m  sp ry tem  w y n a lazczy m , g d y ch o -  
, d z i o  to , ab y  d o c iąć zn ien aw id zo n e j „en -  
; d ec ji* ". A  „D z ień P o m o rsk i 1 1 zach w a la-  
; n o n am  jak o p ism o b ezp a rty jn e , — • 
t k tó re m a  b y ć w y razic ie lem  czy s te j o p i-  
t n ji p o m o rsk ie j. „B ezp a rty jn o ść 1 1 D . P . 

w m ó w ić m o żn a ch y b a  n a iw n y m , k tó rzy  
:n ie czy tu ją  żad n e j in n e j g aze ty , b o  
ł w  rzeczy w isto śc i n iem a w  żad n e j p a r-  
; tji n a P o m o rzu w ięce j p a rty jn e j i za -  
t c ie trzew io n ę j g aze ty , jak  D . P . —  D zień  
■ P o m . m ia ł b y ć w y razic ie lem  o p in ji  
, p o m o rsk ie j. N ie w iem y , k to z p o m o r-  
! sk ich tu b y lcó w je s t k o re sp o n d en tem  
! D . P .7 W iem y , że p isu ją d o D . P . — - 
' ró żn i n o w o u p ieczen i P o m o rzan ie z o -  

b o zu san acy jn eg o . B y ć m o że , że zn a j­
d u je s ię w  te rn san acy jn em  g ro n ie ten  
i ó w  z  ty ch  P o m o rzan , k tó rzy  n ig d y  n ie  
w ied z ie li, d o k ąd  s ię p rzy tu lić , a zaw sze  
tam  s ię c isn ę li, g d z ie im  p o ży teczn ie j 
i b ezp ieczn ie j s ię zd aw a ło . P o d k re ś lić  
jed n ak m u sim y , że „san a to rzy 1 1 n a  P o ­
m o rzu  żad n eg o zn aczen ia n ie m ają , że  
g o n ią re sz tk am i, że ich w p ły w y z d n ia  
n a d z ień ię zm n ie jsza ją n aw e t w  k o ­
ła ch , k tó re d o n ied aw n a sz ły p o lin ji 
san acy jn e j. Z b liża s ię o s ta teczn y p o ra ­
ch u n ek . O d n o sim y w rażen ie , że „san a ­
c ja 1 1 n a P o m o rzu d z iś —  is tn ie je ty lk o  
w sk u tek p o p a rc ia  i p re s ji s fe r u rzęd o ­
w y ch , że m ięd zy tu by lcam i „san ac ja 1 " 
ju ż zu p e łn ie s trac iła w sze lk i k red y t,  
że n aw e t p rzy b y sze o d n ie j o d w raca ją  
s ię ze z ło śc ią  i o d razę . B y ła „san ac ja "*  
n a P o m o rzu sz tu czn y m  tw o rem , —  i  
sz tu czn y m  tw o rem  je j w ięk szy o rg an  
„D z ień  P o m o rsk i 1 . S an ac ja  i D zień P o ­
m o rsk i n ig d y n ie m ia ły n ic w sp ó ln eg o  
z d u szą p o m o rsk ą , b o ich id eo lo g ia  
zb y t m o cn o zap raw io n a je s t „w sch o -  
d ęm 1 1 . W ściek ła n ien aw iść san ac ji i je j-  
o rg an ó w  p ra so w y ch d o en d ec ji —  n ie  
zaszk o d z iła w cale S tr. N ar., racze j je  
w zm o cn iła . P rzeg ląd s ił M ło d y ch O b o ­
zu W ielk ie j P o lsk i w  G d y n i je s t d o ­
w o d em , że id ee ch rze ścijań sk o  - n a ro ­
d o w e w śró d m ło d eg o p o k o len ia ro zw i­
ja ją s ię p o tężn ie , i co raz s iln ie jszy  
zn a jd u ją o d d źw ięk w n a jsze rszy ch  
w arstw cah n a ro d u . W szelk ie u jad an ie  
san ac ji i je j p ra sy  n ie  zd o ła  teg o  ru ch u  
sp a ra liżo w ać, an i żad n e b o jó w k i san a ­
cy jn e n ie zd o ła ją g o  ro zb ić .

Z ąb aw n em  i śm ieszn em  to je s t, jak to  
san ac ja i je j p ism a u s iłu ją zb ag a te lizo w ać  
ru ch n a ro d o w y „en d ec ji 1 1 , jak  to szy d e rczo  
p iszą —  o tra cen iu w p ły w ó w , o zan ik u  
en d ec ji, —  a jed n ak  c iąg le tą  „p a rty jk ą 1^ ’.)  
s ię za jm u ją , n ien aw is tn ie ją zw a lcza ją , —  
i m u szą ch cąc n iech ąc re fero w ać o w ie ­

cach i z jazd ach te j p a rtji, k tó rab y w ed le  
re fe ra tó w san acy jn y ch w ca le ju ż is tn ieć  
n ie p o w in n a . S an a to ro w ie ! M y ży jem y , 
i id z iem y n ap rzó d , b o m y m am y łą czn o ść  
z d u szą n a ro d u , b o m y cze rp iem y ży c ie  
z d u szy n a ro d u , b o n a ró d b u d z i s ię z le ­
ta rg u i co raz lep ie j p o zn a je z ło , k tó re m u  
zad an o . Id ea ch rze śc ijań sk o -n a ro d o w a , — - 
m o g ła b y ć ch w ilo w o p rzez z łe w p ły w y  
p rzy tłu m io n e j a le n iezn iszczo n a trw a, p o ­
tę żn ie je i ro zw ija s ię —  n aw e t w  k o łach , 
k tó re n ig d y d o „en d ec ji 1 1 n ie za licza ły  s ię . 
S tr. N ar. n ie ch o d z i w ca le o to , b y b y ło  
lic zeb n ie s iln ą p a rtją , le cz ch o d z i o to , b y  
jeg o id ea w P o lsce za try u m fo w a ła . M y  
z n a ro d u i d la n a ro d u , —  a w y ? W y —  
ad o ru jec ie p ew n e b o ży szcza , k tó re zd ra ­
d za ją n ien aw iść d o n a ro d u p o lsk ieg o , g ło ­
s ic ie p ro g ram  jed n o s tk i, —  a teg o p ro g ra ­
m u an i w y , an i n ik t w P o lsce n ie zn a . 
O  ile zaś ap o s to ło w ie san acy jn i —  cząstk i  
teg o n ib y p ro g ram u u jaw n ia ją , o ty le  
zn a jd u ją  co raz to  m n ie j z ro zu m ien ia  i sp o ­
ty k a ją s ię ze s tan o w czem i sp rzec iw am i 
n aw e t u ty ch , k tó rzy w am  p rzed i la ty  
s tw o rzy li p o d ło że d o „ rad o sn e j tw ó rczo ­
śc i 1 1 i „sanac ji m o ra ln e j 1 1, b o „o w o ce g o rz ­
k ie i c ie rp k ie 1 1 san ac ji i rad o sn e j tw ó rczo ­
śc i w asze j d z iś ju ż ś lep i w id zą i n iem i s ię  
d ław ią .

N ied łu g o , a n a P o m o rzu j w  ca łe j P o l­
sce „san ac ja 1 1 b ęd z ie ty lk o p rzy k rem  w sp o ­

„My Prawnicy .
lu d z ie , k tó rzy o sw o im  ja p rze ­

o g ro m n e m ają w y o b rażen ie . D u fn i w  

sw o ją m ąd ro ść , —  n ie zw ażają n a n i­
k o g o i n a k ażd y m  k ro k u  w ażn y m i s ię  

czy n ią , —  w y w o łu jąc śm iech  p o ża ło w a ­
n ia u w szy stk ich , a u w ie lb ien ie u  s ie ­

b ie  a  racze j żąd zę s ły szen ia  o  s ieb ie , cze ­
m u  o czy w iście n ig d y  zad o ść  s ię  n ie  s ta ­

je , b o  tru d n o , aby kogoś chwalić jedynie 
dlatego, że on tego pragnie i to nieraz 

gwałtownie.
T ak ich lu d z i je s t w ie lu . W y ch o d zą  

o n i p rzew ażn ie  z  n ico śc i, a  czem ś w resz ­
c ie p o  la tach zo sta jąc , zaczy n a ją s ieb ie  
u w ażać za w szech m o cn y ch  i w m aw ia ją  

so b ie , że  o d  n ich w szy s tk o  za leży , że  im  
k ażd y  p o s łu ch  d ać m u si. N a  ro z sąd n y m  
św iec ie s to su n k i u k ład ają s ię jed n ak o ­

w o ż n ie  p o  ich m y śli, w  rezu ltac ie cze ­
g o , zap ęd y lu d z i ty ch k o ń czą s ię f ia ­

sk iem  a p o s tac ie p rzy k rem i k a ry k a tu ­
ram i. C h arak te ry sty czn ą cech ą ty ch lu ­

d z i je st u m izg iw an ie s ię w y ższy m , za ­
k rap ian ie e lem en tem n a jb ru d n ie jszy m , 

jak o b m o w a a co za tem  id z ie d o n o s i-  

c ie ls tw o , czy li p o p u la rn ie  zw an e d en u n -  
c ja to rs tw o . O to ch arak te ry sty k a  o g ó ln a  
lu d z i jak ich  m ięd zy  n am i m am y  w ie lu .

P rzed s taw iw szy p o k ró tce ch a rak te -  

ry sy tk ę p ew n ej k a teg o rji lu d z i, ch c ie-  

liśm y  o b ecn ie  p rze jść  d o  p rzed staw ien ia  
w łaśc iw eg o o b licza p . b u rm . S ch w arza .  
Jed n ak o w o ż p rzes ta jem y i rezy g n u je ­

m y z za jm o w an ia s ię tą m ałą o so b ą  
i m ó w im y : „Panie odpuść, bo nie wie­
dzą co czynią**. P . S ch w arz , k tó ry m a  

p o n o ć w ie lk ie zau fan ie d o  sw o ich  „g en -  

ja ln y ch “ zd o ln o śc i, w y w iązu je s ię ze  
sw y ch  zad ań  z wielką łatwością i „zna­
komicie**. M im o , że m iasto  to n ie w k ło ­
p o tach f in an so w y ch , i w ie le p o czy n ań  
m ija s ię z w łaśc iw y m  ce lem , to  jed n ak  

p . b u rm is trz m a b a rd zo w ie le czasu , 
sk o ro m o że m o c czasu  p o św ięcać ro b o ­
c ie , d o  k tó re j zd rad za w ie lk ie „zam iło ­
w an ie 1 1. Z a jm u je s ię b o w iem  p . b u r­
m istrz b a rd zo g o rliw ie s tu d ju m n ad  

n ad n aszy m i a rty k u łam i, k tó re po 
„p raw n y m * * ro zp o zn an iu , ś le d o  p ro k u ­

ra tu ry  z w n io sk iem  o  k o n fisk a tę i sk a r­
g ę  p rzec iw  red ak to ro w i. D ziw im y  s ię , że  
k to ś m o że b y ć tak  jed n o s tro n n y m . S ta ­
ła  b o w iem  p raca  w jednym dziale swych 
kompetencyj, może pociągnąć za sobą
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so b o tę o d b y ł s ię w d o ln y ch lo k a lach h o ­
te lu „P o d b ia ły m  o rłem 1 1 w ieczo rek to w a ­
rzy sk i K u rsu H an d lo w eg o w W ąb rzeźn ie  
p . K ap a łczy ń sk ieg o . W ięczo rek w  n as tro ju  
b a rd zo m iły m p rzec iąg n ą ł s ię p raw ie ao  
ran a . Z y sk z w ieczo rk u teg o zo s ta je p rze ­
zn aczo n y n a k o sz ty zw iązan e z w y c ieczk ą  
k ra jo zn aw czą n ad p o lsk iew  y b rźeże , k tó rą  
u czes tn icy k u rsu zam ie rza ją o d b y ć .

£) Niedzielne zawody piłki nożnej ro­
zeg ran o p o m ięd zy tu t k lu b em  „P o m o rzan -  
k a “ a o d d z ia łem  P rzy sp . W o jsk . P . K . P . z  
G ru d z iąd za zak o ń czy ły s ię w y n ik iem  2:1 
(1:1) n a  k o rzy ść m ie jsco w y ch . G ra  b y ła na- 
o g ó ł w y ró w n an a z lek k ą p rzew ag ą „P o rn o -  
rzan k l 1 1 , k tó ra o d n io s ła zas łu żo n e zw y c ię ­
s tw o . Z esp ó ł g o śc i b y ł jed n ak o w o ż n ie ­
m n ie j zg ran y m  i d o b ry m , w ięc rew an ż w  
G ru d z iąd zu d la „P o m o rzan k i 1 1 ła tw y m  n ie  
b ęd z ie .

0  Sprostowanie. N o ta tk ę o k a ta stro fie  
sam o ch o d o w e j p . S ta ro s ty p ro s tu jem y o  
ty le , że sam o ch ó d , k tó ry u leg ł k a ta stro fie  
n a leża ł s ię p . b u d . M ak o w sk iem u  a , n ie p o ­
w ia to w i.

0  Z Towarzystwa Teatru Ludowego. 
W  p ią tek o d b y ło s ię zeb ran ie T ea tru L u ­
d o w eg o . N a zeb ran iu ty m  p o s tan o w io n o w

m n ien iem i „ tu b a san acy jn a 1 1 D zień P o ­
m o rsk i i k ilk a trąb ek  san acy jny ch  zam ilk ­
n ą , a w y 1 0 0 -p ro c . san a to ro w ie b ęd z iec ie  
s ię n a jg ło śn ie j o d p rzy sięg ać w sze lk ie j 
łą czn o śc i z san ac ją . W ie lu , b a rd zo w ie lu  
„p rzy m u so w y ch 1 1 san a to ró w -b eb ech ó w ra ­
d o śn ie p rze jd ą d o  n aszeg o  o b o zu , —  a  w ie ­
lu in n y ch „p rzek o n an y ch 1 1 (!) b eb ech ó w  
ty ln em i fu rtk am i d o o b o zu n a ro d o w eg o  
b ęd ą ch c ie li s ię w ślizg n ąć . S an ac jo ! M y  
id z iem y n ap rzó d !  N aro d o w iec .

D o p isek . W łaśn ie p o u k o ń czen iu a r ­
ty k u lik u czy tam  o św iad czen ie ro d o w ity ch  
K aszu b ó w g d y ń sk ich , z k tó ry ch n ie jed n i 
za licza li s ię d o B e-B e , p rzec iw  fa łszy w em u  
d o n ie s ien iu „P a t 1 1 , k tó ra tw ie rd z iła , jak o ­
b y K aszu b i n ap ad li M ło d z ież O W P „ w  k tó -  
rem  s tw ie rd za ją , że n ap ad u d o k o n a ły m ę ­
ty p o rto w e . In n e sp raw o zd an ia n ao czn y ch  
św iad k ó w  s tw ie rd za ją* że n ap ad u d o k o n a ­
ły zo rg an izo w an e b o jó w k i, —  i że czy n n y  
u d z ił b ra li p ew n i san a to rzy  —  n aw e t czy n ­
n i w  in sty tu c jach  p ań s tw o w y ch . (B an k G o ­
sp ó d . K ra j.)

C o ty n a to o b łu d n y i k łam liw y D n iu  
P o m ., k tó ry je szcze w czo ra j w y raźn ie p o d ­
trzy m a łe ś k łam stw o w b rew sp raw o zd a ­
n io m  „G aze ty G d y ń sk ie j 1 1, „E x p re su M o r­
sk ieg o 1 1. „G ło su N aro d u 1 1. Z ap ew n ie h o łd u ­
je sz zasad z ie m aso ń sk ie j V o lta ira : o cze r­
n ia j śm ia ło , a zaw sze co ś s ię p rzy czep i 1 1 .

zaniedbanie się w wykonywaniu obo­
wiązków innych, przyjętych również na 

siebie z racji swego urzędu? Znane są 

w ięc o b ecn ie n am  p o w o d y w ielk ieg o  

p rzeciążen ia p . b u rm istrza i rad z im y  

m u  za tem  p o rzu c ić  jed n o s tro n n o ść p ra ­
cy , m im o w ro d zo n eg o „zam iło w an ia 1* , 
b o ć to  i n a zd ro w iu  zaszk o d z ić m o że i  
m ias to p o zb aw ić „cen n eg o 1 1 o jca i g ło ­
w y ...

P an ie B u rm istrzu ! S am  P an  sk a rży ł 
s ię i ża lił m ając w  p o d e jrzen iu n aw e t 

zam ie jsco w y ch , że jeg o p o m ijam y .  
P raw d a? A le k ie ro w aliśm y  s ię m iło śc ią  

b liźn ieg o . N ie ch c ie liśm y g an ić p . b u r ­
m istrza sąd ząc i m ając n a u w ad ze to , 

że i o n  n ie  je s t w szech m o cn y m  i w szy s t­
k ieg o  d o b rze z ro b ić n ie  m o że. N ie  ch c ie ­

liśm y w ięc p isać sp raw o zd ań p raw d z i­
w y ch , b o  m o g ły b y o n e zaszk o d z ić .

O b ecn ie sk o ro w iem y g d z ie i w  ja ­

k im k ie ru n k u w y ład o w y w u je p . b u r ­
m istrz sw o ją en e rg ję i p racę , k tó rą  
p rzed ew szy stk iem  m ias tu d ać n a leży , 

sk o ro  w iem y , że o d d a je  ją  s tu d jo m  n ad  
n aszy m i a rty k u łam i, co  u p raw ia  p . b u r ­

m istrz z „zam iło w an iem 1 1 , b o to p rze ­
c ież jeg o d z ied z in a , b o je s t p o d o b n o  

„p raw n ik iem 1 1 , .—  p o czu w am y s ię d o  

o b o w iązk u , teg o  s tan u  rzeczy n ie  to le ro ­
w ać i żąd ać ab y „co cesa rsk ie o d d an o  
cesa rzo w i” .

P o za te rn rad z im y ró w n ież za b a r­

d zo  s ię n ie s ilić , b o „zam iłow an ie 1 1 n ie  

m o że w  k ażd y m  w y p ad k u zas tąp ić p o ­
trz eb n e j w ied zy . „My prawnicy** ( tak  b o ­

w iem  o  so b ie  częs to  m aw ia  p . b u rm is trz  
w ięc zap o ży czam y ten zw ro t o d n ieg o )  
mamy inne zdanie, ch o ć s ię n a raz ie d o  
p raw n ik ó w  n ie  za liczam y  a  p o p a rc ie  n a ­
szeg o  zd an ia , że p. burmistrz , prawnik** 
do rozpoznawania naszych politycz­
nych artykułów nie dorósł, zn a jd u jem y  

w  ak tach sąd o w y ch , g d z ie sam  p . p ro ­
k u ra to r „p raw n e ” en u n c jac je  p . b u rm i­
s trza za zag o rliw e u zn a ł i z red u k o w a ł.

P o za te rn „zam iło w an ie 1 1 n ie n ap ro ­
w ad z iło p . b u rm is trza n a tak zasad n i­
cze sp raw y  jak  zas tan o w ien ie  s ię d o k ąd  
n a leży k ie ro w ać w n io sek o k o n fisk a tę  
czy d o  p ro k u ra tu ry , czy  d o  sąd u  p o w ia ­

to w eg o ?
A  w ięc n ie u fać „zam iło w an iu ” ...

P.

n ied z ie lę , d n ia 1 1 b m . w y jech ać d o K o w a ­
lew a , g d z ie u rząd zo n o te ż w czo ra j p rzed ­
s taw ien ie am a to rsk ie i zab aw ę . O d eg ran o  
sz tu czk ę „C zar m u n d u ru 1 * .

0 Walne zebranie Tow. Wtaśc, Nieru­
chomości o d b ęd z ie s ię w  d n iu 1 9 m aja b r. 
o g o d z in ie 8 w ieczo rem  w  lo k a lu p . S zy ­
m ań sk ieg o , h o te l „P o d b ia ły m  o rłem '1 .

Z e w zg lęd u n a w o żn o ść o b rad p rzy b y ­
c ie cz ło n k ó w  je s t k o n ieczn e .

Z arząd :
B . G ra jew sk i. Z . S ig u rsk i.

0 Baczność „Lutnia*! D ziś lek c ja śp ie ­
wu w zw y k ły m  lo k a lu i o zw y k ły m  czas ie .

0 Walne zebranie Towarzystwa Śpie­
wu „Lutnia*4. W d n iu 1 0 b m . o d b y ło s ię w 
lo k a lu p . S t K lim k a w aln e zeb ran ie w sp o ­
m n ian eg o T o w arzy s tw a . N a zeb ran iu tem  
zd a ł za rząd sp raw o zd an ie ze sw e j d z ia ła l­
n o śc i, k tó re zo s ta ło p rzy ję te . Z e sp raw o ­
zd an ia d o w ied z ie liśm y s ię , czeg o k ażd y  
z re sz tą je s t św iad k iem , że T o w arzy stw o  
p raco w a ło n ad p ie lęg n o w an iem  p ie śn i g o r­
liw ie p rzez ca ły ro k o raz u rząd z iło k ilk a  
w y stęp ó w p u b liczn y ch n ie ty lk o n a ce le  
T o w arzy s tw a , a le tak że n a in n e . P o za tem  
„L u tn ia 1 1 sw em  śp iew em  u p ięk sza ła w szy ­
s tk ie u ro czy sto śc i n a ro d o w e

P o u d z ie len iu za rząd o w i o b so lu to rju m  
p rzy s tąp io n o d o w y b o ró w . W szy scy cz ło n ­
k o w ie za rząd u zostali wybrani ponownie, 

jed y n ie sk a rb n ik zo s ta ł w y b ran y in n y ,  
g d y ż d aw n ie jszy u rzęd u s ię z rzek ł. T ak  
w ięc za rząd  „L u tn i 1 p rzed s taw ia s ię n astę ­
p u jąco : K lim ek S t. —  p rezes , S zczu k a —  
zas t. p rezesa , Z ię tak —  sek re ta rz , sk a rb ­
n ik —  A n to n i K u rzy ń sk i, zas t sek re ta rza  
—  E d . Z ie liń sk i. K o m is ja rew izy jn a : p p . 
C h w ia lk o w sk i i K araszew sk i.

KOWALEWO.

Zmiana własności, W  o s ta tn ich d n iach  
sp rzed a ł N iem iec G ertz , zam ieszk a ły w  
K o w alew ie - W u b . sw e 1 0 -m o rg o w e g o sp o ­
d a rs tw o  za cen ę 1 0 ty s. z ł P o lak o w i p . K o ­
w alsk iem u z R y ń sk a . N o w o n ab y w cy  
„S zczęść B o że 1 1. N ad m ien ić w y p ad a , że w  
k ró tk im  czasie w o k o licy K o w alew a b a r ­
d zo  d u żo  g o sp o d a rs tw  zo s ta ło  w y k u p io n y ch  
z rąk n iem ieck ich . Jes t to o b jaw b a rd zo  
p o c ie sza jący i g o d n y n aś lad o w an ia . ®

DĘBOWAŁĄKA, pow. wąbrzeski.

Pożar. D n ia 6 . 5 . b r. ran o  o k o ło g o d z . 8  
p o w sta ł p o ża r w  zab u d o w an iach g o sp o d a ­
rza T em p lin a w D ęb o w ejłące . P o ża r zn i­
szczy ł s ta jn ie w raz z o b o rą . In w en ta rz zo ­
s ta ł u ra to w an y . S zk o d y są d o ść zn aczn e i  
częśc io w a ty lk o p o k ry te zo s tan ą p rzez za ­
b ezp ieczen ie .

P rzy czy n y p o ża ru d o tąd n ie u s ta lo n o ^  
P raw d o p o d o b n ie p o w sta ł o g ień o d p a rn l-  
ka. 0

PIWNICE, pow, wąbrzeski.

Pożar. D n ia 8 b m . p o w sta ł p o ża r w  za ­
b u d o w an ia g o sp . p . Jan a Ja ran o w sk ieg o w  
P iw n icach , k tó rem u sp a lił s ię d o m  m iesz ­
k a ln y i s to d o ła . P rzy czy n a p o ża ru d o ty ch ­
czas n ie je s t zn an a . Z  m ieszk an ia zd o łan o  
n iek tó re p rzed m io ty u ra to w ać . S zk o d y w y . 
n ik łe z p o ża ru  są  b a rd zo  zn aczn e . P rzy czy . 
n a p o ża ru je s t n iezn an ą . P o lic ja p ro w ad z i 
d o ch o d zen ia .

BIELSK, pow. wąbrzeski.

Zmianą własności. W ty ch d n iach  
sp rzed a ł p . G o rzu ch o w sk i z B ie lsk a sw e  
2 4 0 -m o rg o w e g o sp o d a rs tw o  za cen ę 1 7 0 ty s . 
z ł n ie jak iem u ś p . M ich a lsk iem u . N o w o n a ­
b y w cy : „S zczęść B o że r  @

Szósta konfiskata — 
ósmy proces „Gazety

Wąbrzeskiej”.
W  so b o tę d o k o n an o zn o w u za jęc ie „d k  

zab ezp iecze n ia o rzec m ające j s ię k o n fisk a ­
ty 1 1 n r. 5 4 n aszeg o p ism a z d n ia 1 0 b m . 
C zy te ln icy n a w sich , k tó ry m  g aze ta d o rę ­
czo n ą n ie zo s ta ła , raczą w y b aczy ć ten za ­
w ó d . k tó ry n ie o d n as za leży . O  k o n fisk a ­
ta ch , w  k tó ry ch d z ie rży m y o b ecn ie n a P o ­
m o rzu zd ecy d o w an y rek o rd , m ają z p ew ­
n o śc ią S zan . C zy te ln icy d o s ta teczn y p o ­
g ląd . W y jaśn ien ie te j sp raw y d a  jem y w  
a rty k u le „M y p raw n icy 1 1.

N ie b ęd z ie s ię o b ecn ie b liże j tem i sp ra ­
w am i za jm o w a li, ch cem y ten  m ateria l ro z ­
ło ży ć so b ie n a d łu ższy p rzec iąg czasu , b o  
m o że p . b u rm is trz zn o w u b y co n iew łaśc i­
w eg o o d n a laz ł w ed łu g jeg o św ia to p o g lą ­
d u „p raw n iczeg o 1 1, —  i u d a ł s ię d o p ro k u ­
ra tu ry  z w n io sk iem  o k o n fisk a tę , a  b y ło b y  
to  g o rze j, b o  p o lic ja d o te j p o ry  je szcze n ie  
zd ąży ła za ła tw ić fo rm a ln o śc i z o s ta tn ią  
k o n fisk a tą .

Ważne dla turystów 
i wycieczkowców.

Schronisko dla wycieczek w Toruniu,
P rzy sch ro n isk u T o w . K ra jo zn aw czeg o  

w  T o ru n iu  w  o g ro d z ie s trze leck im  w  ś ró d ­
m ieśc iu (P rzed zam cze n r. 9 —  re s tau rac ja  
p . K o p liń sk ieg o ) zn a jd u je s ię b a rd zo ład ­
n y o g ró d , zas taw io n y s to łam i i k rzes łam i, 
p rzezn aczo n y n a ten ce l, ażeb y w y c ieczk i 
m ia ły sw o b o d n e m ie jsce o d p o czy n k u i lo ­
k a l d o z ło żen ia sw eg o b ag ażu , i ażeb y p o ­
tem  sw o b o d n ie m o g ły T o ru ń i jeg o zab y t­
k i zw ied zać .

Z azn aczam y , że o g ró d i w y p o czy n ek ta ­
k i d la p rzy jeżd ża jący ch  w y c ieczek , n ie k o . 
rzy s ta jący ch z n o c leg ó w  w  sch ro n isk u je s t 
b ezp ła tn y .

W y cieczk i m ają je szcze tę d o g o d n o ść , 
że p . K o p liń sk i, re s tau ra to r, u s ta lił sp e*  
c ja ln e cen y zn iżo n e d la w y c ieczek p rzy za ­
m aw ian iu w sp ó ln y ch o b iad ó w , k o lacy j lu b  
te ż n ap o jó w .

T o w K ra jo zn . w T o ru n iu p ro s i p o lic ję , 
s to jącą n a p o s teru n k ach w  T o ru n iu jak 1 
szan o w n ą p u b liczn o ść , k tó ra zau w aży w y ­
c ieczk i w  m ieśc ie n aszem  o o b ja śn ien ie w  
m y śl w y że j w y m ien io n y ch szczeg ó łó w .

Sztafety motocyklowe catet Polski przy­
wiozły Prezydentowi Rzeczypospolitej Pet- 

sklei wyrazy hołdu.

W  d z ień Ś w ię ta N aro d o w eg o d n ia S -g o  
m aja  p rzy b y ły sz ta fe ty  n ieo m a l w szy s tk ich  
k lu b ó w m o to cy k lo w y ch P o lsk i ce lem z ło ­
żen ia h o łd u p . P rezy d en to w i R zeczy p o sp o ­
lite j P o lsk ie j.

P o m o rze rep rezen to w a ły k lu b y „Ge- 
d an ja 1 1 — G d ań sk i K lu b M o to cy k lis tó w  
G ru d z iąd z .

P an P rezy d en t o so b iśc ie p rzy jm o w a ł  
sz ta fe ty , k tó re w ręczy ły ad re sy h o łd o w n i­
cza Im p rezą tą b a rd zo in te re so w a ł s ię p . 
P rezy d en t a szczeg ó ln ie m o to cy k lam i p o l­
sk ie j k o n s tru k c ji, k tó re s taw a ły tak że d o  
im p rezy .

D efilad a zaw o d n ik ó w n a d z ied z iń cu  
zam k o w y m  p rzed p . P rezy d en tem  zak o ń ­
czy ła u ro czy sto ść . G o śc ie zo s ta li n as tęp ­
n ie m ile p rzy jm o w an i p rzez s to łeczn e T o ­
w arzy stw o  sp o rto w e „L eg ja '" ,
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D o byłych słuchaczy
U niw ersytetów  Ludow ych .
W dniu 18 maja br. Tow. Czytelni 

Ludowych w Poznaniu święci swój 50- 

letni jubileusz pracy. Nieocenione 

zasługi oddała nam instytucja ta, za 

czasów zaborczych. Niosła oświatę do 

szerokich mas ludu polskiego, budziła 

szerzyła i utrwalała poczucie narodo­

we, niosła nadzieje wskrzeszenia nie­

podległości państwowej i przyczyniła 

się wobec tego w dużej mierze tak do 

przetrwania ciężkich chwil niewoli, jak 

powstania narodowego.

W wolnej, niepodległej Polsce ha­

sło „Oświata ludu dokona cudu“, nie 

tylko nie może być zapoznawane, lecz 

z większą jeszcze gorliwością w czyn 

realizowane. Od poziomu kulturalne­

go i umysłowego obywateli Państwa, 

od ich wychowania i przysposobienia 

do pracy obywatelskiej, od wysokiego 

uświadomienia obywateli w zakresie 

praw i obowiązków ich w stosunku do 

Państwa, zależy jego egzystencja, roz­

wój, oraz dobrobyt.

Na polu tern, Tow. Czyt. Ludowych 

ma niepomierne zasługi; jego też za­

sługą, za inicjatywą jego dyrektora ks. 

Ludwiczaka powstały Uniw. Ludowe, 

które wyżej wspomniane zadania ma­

ją spełniać.

Wy wszyscy, którzy mieliście moż­

ność w murach tych uniwersytetów  

uzyskać to wychowanie, podnieść 

swój światopogląd umysłowy, zawdzię­

czacie tej instytucji bardzo dużo. Wie­

my o tern, że chwile przeżyte w Uni­

wersytecie Ludowym będą zawsze 

przez Was mile wspominane, że wska­

zówki stamtąd odebrane, służyć Wam  

będą nieraz na dalszej drodze życiowej.

Wobec tego dzień 50-ciolecia Tow. 

Czyt. Liliowych, jako twórcy Uniw. 

Ludowych, musi pobudzić w sercach 

Waszych zarzewie wdzięczności, oraz 

chęć manifestacji na jego rzecz. Naj­

odpowiedniejszym momentem ku temu 

będzie dzień 18-go maja, w którym to 

dniu wszyscy słuchacze Uniw. Ludo­

wych wezmą udział w pochodzie ju­

bileuszowym.

Pokażcie więc tę wdzięczność i zro­

zumienie! Niechaj nikogo z nas na tym  

obchodzie nie braknie! Niechaj w sze­

regach pochodu jubileuszowego B. Słu-

chacze Uniw. Ludowych zaimponują 

swą ilością.

Wiemy, że warunki materjalne są 

ciężkie, ale zdobytej wiedzy i uczucia 

wdzięczności nie zastąpimy nigdy 

ekwiwalentem dóbr materjalnych. Są­

dzimy więc, że na zew tej odezwy 

wszyscy na dzień 18-go maja br. do 

Poznania przyjadą.

Szczegóły co do zbiórki podamy 

później.

Za Zarząd Związku B. Słuchaczy Uniw. 
Ludowych:

(— ) St. Mikołajczyk, prezes.

Z ruchu robotniczego na P om orzu .
W iec N arodow ej P artji R obotn icze j w  Tczew ie . C o o po łoże ­
n iu po litycznem  i gospodarczem  w  P olsce sądzi poseł robot­

n iczy - p . C hądzyński.
Dnia 5 bm. odbył się w Tczewie 

w wielkiej sali Hali Miejskiej wiec N. 
P. R. przy udziale 500— 600 osób. Refe­

rat o położeniu politycznem i gospodar- 
czem wygłosił poseł Chądzyński. Mów­

ca zobrazował stan gospodarczy i po­
lityczny państwa na podstawie faktów  

ścisłych i spostrzeżeń normalnego czło­
wieka. Od 4 lat władza w Polsce znaj­

duje się w rękach obozu sanacyjnego, 
w rękach jednego człowieka. Obóz sa­
nacyjny, system ukrytej dyktatury do- 

widł, że nie dorósł do władzy w Polsce. 
Wobec kryzysu gospodarczego, bezro­
bocia, nędzy mieszkaniowej, kwestji 
podatkowej jest sanacja bezradną. 

Umiano wziąć władzę poprzez krew  
bratnią; aparat administracyjny zmili­

taryzowano i wtłoczono w ręce jednej 

kwestji politycznej; wysuwa się hasła 
naprawy ustroju, a istotnie sanacja 

do naprawy tego ustroju się nie za­

biera.

Rządy przedmajowe zastały Polskę 

jako zgliszcza, nie było armji, banku

państwowego i stałej waluty, prze­
mysł i przedsiębiorstwa państwowe 
zrujnowane lub nie istniejące, budżet 
niezrównoważony, natomiast sanacja, 

po przewrocie, wzięła władzę, gdy 
gmach państwa był należycie zmonto­
wany, a mimo to doprowauzua , 

słychanego kryzysu gospodarczego, do 

nędzy szerokich mas, do bezrobocia, 
spadku konsumcji, zaniku ruchu bu­

dowlanego, braku kapitałów obroto­

wych.

Aby się utrzymać przy władzy wy­
myślano różne hocki klocki, zapowiada  
się rozgrywki, a skutek jest ten, że za­

graniczny kapitał — ta bogata Francja, 
w której interesie leży silna Polska, nie 
udzielają nam żadnej pożyczki. Z tego 
stanu wyprowadzić może Polskę jedy­

nie wysiłek całego narodu. Mówca ape­
luje do wszystkich niezależnych stron­

nictw o zaprzestanie walk wzajem ­
nych, a stworzenie obozu jednolitego 
do ratowania Polski, do walki o pra­
worządność, o jasny, wyraźny program  

gospodarczy, o przyszłość wielkiej i na 
prawdę mocarstwowej Polski.

W dyskusji żaden mówca nie pole­
mizował względnie dyskutował z po­
słem Chądzyńskim. Mówcy jak: Drej- 
ski, Koszmider, Kruczkowski i Patan, 
malowali stosunki panujące między 

pracownikami kolejowymi, państwo­

wymi w erze sanacyjnej. Grozi się za 
maleńki nawet objaw „nieprawomyśl- 

ny“ przesiedleniem itd.

Z ostatn ie j chw ili.
Katowice, 12. 5. Tel. wł.

Wczoraj odbyły się wybory do Sej­

mu górnośląskiego. Ostateczny wynik 

wyborów znany będzie dziś w południe, 

jednakże z dotychczasowych wyników  

sądzić można, że sanacja poniosła klę­

skę, zaś zwyciężyły listy bloku Kor­

fantego. Znaczna ilość głosów padła na 

listy niemieckie, uzyskają oni prawdo­

podobnie jedną trzecią głosów. Prze­

bieg głosowania był spokojny, głosowa­

ło przeciętnie 85 uprawnionych do gło­

sowania.

O fiary na ko lonje le tn ie d la  
dziec i po lsk ich z N iem iec , 
G dańska i G . Ś ląska  prosim y 
składać  na  konto  P . K . O . nr. 
206229 O kr. P om orskiego  

Z . O . K . Z .

Wydawca i redaktor odpowiedzialny: 

Edward Piszcz, Wąbrzeźno, Wolności 55, 

Za ogłoszenia Redakcja nie odpowiada.

Druk: Drukarnia Toruńska S. A  

w Toruniu.

m .iwói miesił"

wł. Jan Kaczyński.

W343

W  środą, dn ia 14 b . m . i w  czw artek , dn ia  

15 b . m . o godz. 8,45 w lecz, 
arcyw eso ły film  p . t. 

„CHLUBA KOMPAN JF

N astępny program

H rab ia
H onte E hrysfo
W rolach głównych demoniczna postać 
ekranu BERNARD GOETZE

oraz najpięknieisza drapieżnica 
LIL DAGOWER.

N A S E ZO N !
kup isz tan io  i dobrze: tapety , 

w szelk ie farby , lakiery , po ­

kosty , pendzle , szab lony, kle j, 

kredę i g ips — — — —

W334

D R O G E R JI P O D „LW E M "  
l. D onat oast, w la it. Jan P rachn iew ski, 

W ąbrzeźno (R om .) — Rynek 2.
Telefon 13

R zete lna i fachow a obsługa!I| 

N ajstarsza drogeria na m iejscu (rok za łożen ia 1880).

M 1 " .
Szanownemu Obywatelstwu miasta Wąbrzeźna i okolicy 

podaję do łaskawej wiadomości, że z dniem 5 b. m. otwo­
rzyłem na miejscu firmy Bannas przy Rynku 26.

Mliii hń Hwlmli
i D elikatesów .

Nadmieniam, że zasadą moją będzie przedewszystkiem  
rzetelna obsługa i sprzedaż towarów po cenach jak najniż­
szych. Proszę zatem uprzejmie o łaskawe poparcie mego 
przedsiębiorstwa. W. 336

Jan H offm an , W ąbrzeźno , R ynek 26.

W ydzia ł P ow iatow y w W ąbrzeźn ie II

illliillHiUlitl
Niniejszem zawiadamiam Szan. Obywatelstwo miasta i okolicy, iż 

z dn iem 10-go m aja 1930 r. otw orzy łem  

skhd row erów , m aszyn do szycia  
i wszelKicti instrumentów uuzycznych.

Proszę o łaskawe poparcie mego przedsiębiorstwa. W337

R zet a obsiuaa* B ron isław  F ia łkow ski, 
O P S fU ga: W ąbrzeźno , u l. G rudziądzka.

ma na sprzedaż mało używany 6-cio osobowy

simoiW M marki „fiar
Oferty należy składać do dnia 25. maja 

b. r. w Wydziale Powiatowym  w Wąbrzeźnie.
Wydział Powiat, zastrzega sobie prawo 

wyboru oferenta.
Samochód oglądać można w dni urzę­

dowe od godziny 8-mej do 15-tej za uprze- 
dniem zgłoszeniem się w gmachu Starostwa 
Powiatowego, pokój nr. 12, w Wąbrzeźnie, 
ul. Wolności 54. W338

Wąbrzeźno, dnia 9. maja 1930 r.

P rzew odniczący W ydzia łu P ow iatow ego : 
(— ) Dr. Prądzyński, Starosta Powiatowy.

U niew ażn iam !! 
zgubione świadectwo świa­

dectwo szkoły podoficer­

skiej na nazwisko

W ęsiersk i Ignacy, 
Wąbrzeźno

Podgórna X Podgórna X

5 m órg
roli z zabudowaniami 

masywnemi, nadającemi się 

dla rzemieślnika

sprzeda W339

K uśn ierz  
O rzechów ko  
powiat Wąbrzeźno.

Kłoś zaiń
coś

wedat 
kopii

wydzierżawi! 
szuka lub  poleca , 

m ieszkan ia , poko je  
m ebi., posady  

niech ogłosi w ogłoszeniach 

„Bazety Wmkier

B U D O W LA  W 0Z0W  i  P O W 0ZK 0W  
poleca po cenach konkurencyjnych: W331 

pow ózki, w ozy  robocze, oraz  

narzędzia ro ln icze , zarazem  

w ykonyw a w szelk ie prace  

lak iern icze w chodzące w za ­

kres  ko łodzie jstw a i prace  kow alsk ie.

Jan D ylew iC Z , UL Targowa.

K A S JE R K Ę  
sumienną, piszącą popraw­

nie po  polsku i po niemiecku 

poszukuję W340 „N  IH I L“
W ąbrzeźno , 16. m aja 1930 r.

Fr. B alcersk i, 
W ąbrzeźno

Rynek. Rynek.

Zgłoszenia tylko piśmienne.

K U P U JC IE  U  S W O IC H .

▲ ▲ ▲ ▲ ▲ ▲ ▲ ▲  ▲  ▲ ▲ ▲ ▲ ▲ ▲ ▲ ▲  

O le j m inera lny  
centryfugow y, m aszynow y, 

cylindrow y  i sm ar do  w ozów  

polecam beczkowo po cenach oryginalnych 

M alinow ski, Kolejowa Sż 
Tel. 96. (skład nafty) (W342) Tel. 96 ▼ ▼ ▼ ▼ ▼ ▼ ▼ ▼  ▼  ▼ ▼ ▼ ▼ ▼ ▼ ▼ ▼


